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Kto winien? 


Dziś nie ulega najmniejszej wątpli- 
Wości, że w Pekinie niema już ani 
lednego Europejczyka przy życiu. Osła- 
Wiona „akcya międzynarodowa* mo- 
tarstw poniosła sromotną porażkę. Po- 
żostaje pytanie, czy rzeczywiście było 
Wemożliwem uratować Europejczyków ? 
_ Już dziś jest tajemnicą publiczna, 
że przy pierwszych groźniej brzmią- 
tych wiadomościach z Chin, rząd ja- 
boński zaproponował przedstawicielom 
mocarstw, iż każdej chwili gotów jest 
Wysłać znaczne siły do Chin, zupełnie 

Ostateczne do utrzymania porządku. 

ząd moskiewski założył wtedy sta- 
howcze veto, a Niemcy, które chętnie 
żawsze idą w ogonie moskiewskiej po- 
ityki, odpowiedziały, że najważniej- 
Szym momentem obecnej chwili jest 
Utrzymanie zgody między mocarstwa- 
Mi za wszelką cenę. 

Groza sytuacyi rosła z każdą mi- 
lutg aRosya wspólnie z Niem- 
tami nie przestawała ani na 
Chwilę prowadzić dalej in- 
rygi zakulisowej, mającej 
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Orgar polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


na celu uniemożliwienie a- 
kcyi ratunkowej w Chinach. 

Japonia, nie mając dostatecznego 
poparcia ze strony chwiejnej polityki 
angielskiej, nie mogła działać wbrew 
Rosyi i chcąc nie chcąc, musiała 
spokojnie przypatrywać się rozwojowi 
wypadków w Chinach, które dopro- 
wadzily do strasznej katastrofy pe- 
kińskiej. 

Dyplomacya moskiewska  dopięła 
swego. Europie grozi straszna wojna 
z żółtą rasą. Pociągnie ona setki ty- 
sięcy ofiar ludzkich i miliardy pienię - 
dzy. I wszystko to dzięki „humani- 
tarnej* polityce rosyjskiej i niemie- 
ckiej, jej wiernej służki. 


Wiec maturzystów. 

Socyalna demokracya, oparta dzisiaj 
o potężne organizacye prołetaryatn, 
zahartowane w boju kla*wym, wy- 
dające z swego łona coraz to silniej- 
sze i wspanialsze zjawiska etyczne, 
nie może już takiego znaczenia nada- 
wać t. zw. „ruchowi młodzieży*, jak 
było to n. p. u nas przed 15-tn laty, 
kiedy socyalizm teoretyczny gnież- 
dził się prawie że wyłącznie na uni- 
wersytetach. 

Ale rozumie socyalna demokracya. 
dobrze, że napór idei rewolucyjnych 
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meratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


i reformatorskich daje się dziś odczu- 
wać w całem społeczeństwie, a w 
pierwszym rzędzie wśród wrażliwej 
jeszcże na moralność idei socyalisty: 
cznych młodzieży, z której wyrasta 
potem to, co się w Galicyi nazywa 
„inteligencyą*. Niechaj więc ta „in- 
teligencya“ za młodu zrozumie, że lud 
jest jej żywicielem i ojcem, niechaj 
odwróci się od wrzaskliwego szowini- 
zmu, depczącego prawa ro otnicze i 
chłopskie, a przejmie sią poczuciem 
współności narodowej nie ze światem 
koniuszów i fraków, lecz z całym pol- 
skim narodem, walczącym dziś stra- 
sznie o swoją przyszłość, o wolność 
i rozwój. 

Dlatego witaliśmy zawsze podobny 
ruc 1 wśród młodzieży, jako szlachetny 
i sympatyczny. Ostatni wiec maturzy- 
stów odpowiedział zupełnie tym dą- 
żeniom iułodzieży do zapoznania się 
z zyciem obywatelskiem krajn i na- 
rodu. 

To zaś, że ta młodzież się zgro- 
madza i korzysta ze swoich p aw kon- 
slytucyjnych, niema w sobie nietylko 
nic śmiesznego, lecz przeciwnie jest 
bardzo p ;cieszającem. Ci sami mło- 
dzieńcy za jaki rok może będą mu- 
sieli dźwigać karabin w służbie 
wojskowej, jako obywatele pełniący 


WIKTOR GOMULICKI. 


CZEPECZEK. 


Do ostatniej chwili nie wiedziano, 
Czy Tecia zechce zostać żoną Hen- 
tyka. 

Dziewczyna była niespokojna i pło- 
aliwa, jak pliszka. Już, już miano 
Nakryć ją dłonią i przytrzymać za 
Skrzydełka — ale raptem wyślizgiwała 
 Alę z palców i odlatywała, kiwając 
llaternie kaszmirowym, koronkami o- 
tytym ogonkiem. 

Henryk rozpaczał, to sprawę jego 
Pogorszało. 

Takie rozchwiane, jak Tecia, po- 
oje, najchętniej obwijają się około 
tzew, szorstkich choćby, lecz krzep- 


kich 


— Mazgaj! — mawiał o Henryku |a z ust, dwnznacznie w kącikach pod- 


jego stryj, stary kawaler... z amator 
stwa. — Powinien huknąć : mościa pan 
no, dość młynkowań! gdym ci się po 
dobał, to daj gęby i niech będzie ko- 
niec; gdy nie, to mi figę pokaż, a po 
jadę szukać — ładniejszej! 

Ale rumiany młodzieniec (Henryk 
miał twarz, jak rajskie jabłko) dosta- 
wał drżenia na samą myśl o tem. 

Niestałość Teci była tem bardziej 
rażącą, że zamieniła już ona z Hen 
rykiem zaręczynowe pierścionki. 

Dzień śłubu, jak miraż przed ara- 
bem, uciekał przed młodzieńcem coraz 
dalej i dalej... 

Bywały godziny, w których Tecia 
z zachwycającą rezygnacyą, zakryw- 
szy oczy długiemi rzęsami, szeptała 
cichutko a miękko: 

— Zgoda... 

Bywały dnie, w których rzęsy jej 
usuwały się tylko do połowy źrenie, 


niesionych, wybiegało tajemnicze : 

— Nie wiem... 

I bywały tygodnie, w których zmie- 
niona w chochlika, potną rusałkę, w 
Mefista niemal (w Mefista, dodajmy, z 
chabrowemi oczyma i złotą, jak doj- 
rzały jęczmień, grzywką) na wszyst- 
kie prośby, na wszystkie perswazye i 
na wszystkie wybuchy, miała jeduę 
odpowiedź: 

— Nie, nie i... nie! 

Właśnie jednego z takich okropnych 
tygodni, nieznośna ta istota s.edziała 
w saloniku, na niskim, perską mate- 
ryą obitym „pufie* i bawiła się okrę- 
caniem na palec swego złocistego lo- 
ka — przy niej zaś, a właściwie nad 
nią, stał cały hufiec mężnie wygląda- 
jących niewiast, który postanowił zwy- 
ciężyć, albo... zasiąść do poobiednej 
kawy ze śmietanką. 

Były tam: matka Teci, ciocia Teci 


Towarzysze! Przy zabawach | zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!“ 
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jeden z najcięższych obowiązków p ań- 
stwowych. Wtedy nie wyszydzi 
ich za ich młodość żaden klecha z 
„Ruchu katolickiego*, ani żaden z lo- 
kajów, płaconych przez Potockiego w 
„Czasie* krakowskim! Co do tego 
ostatniego, to nasuwa się jedna jeszcze 
uwaga. Z braku poważniejszych współ- 
pracowników pełno zazwyczaj w re- 
dakcyi „Czasu* różnych młodziutkich, 
bardzo świeżo upieczonych „dzienni- 
karzy*, którzy bardzo niedawno zda- 
wali swoje „matury.* Ci wyrokują 
więc nieraz o wszystkich możliwych 
sprawach z fałszywą a komiczną po- 
wagą i publiczność konserwatywna 
bierze ich „prace* za dobrą monetę 

I ci właśnie teraz metrykę pod 
nos podsuwają wiecującej młodzieży ! 
pz zo 5 [Ál 


Międzynarodowy kongres górników 


w Paryżu. 


Dnia 25 czerwca w salach „stowa- 
rzyszeń naukowych* otworzył angiel- 
ski deputowany tow. Burt piąty mię- 
dzynarodowy kongres górników, za- 
znaczając w przemowie, że między 
robotnikami francuskimi a angielskimi 
panują jak najserdeczniejsze stosunki 
mimo podżegań szowinistycznych pism 
i agitatorów obu narodowości. Wyra- 
ził nadzieję, że międzynarodowe kon- 
gresy zacieśnią więzy między poszcze- 
gólnymi ludami, zrodzą uczucia bra- 
terstwa tak silne, że żadna wojna w 
przyszłości nie będzie już możliwą. 

Po sprawdzeniu mandatów okazała 
się następująca liczba delegatów: 50 
angielskich, reprezentujących 635.500 
górników; 11 francuskich, zastępują- 
cych 163.000 członków; 6 belgijskich 
o 132.000 członkach; 2 niemieckich, za- 
stępujących 200.000 członków. Ra- 


robotnikom wywalczenie 
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zem więc 70 delegatów w zastępstwie | w ten sposób usunąć konkurencyę mię- 


1,130.500 górników. 

Kongres odbywał dziennie 2 posie- 
dzenia przez 5 dni z rzędu. 

Pierwszy dzień obrad zeszedł na 
mowach powitalnych sprawdzaniu man- 
datów, ukonstytuowaniu biur i ko- 
misyj. 

W drugim dniu odczytano prośbę 
austryackich górników, aby ich zastą- 
pili niemieccy delegaci, kongres jedna- 
kowoż wyraził opinię, że każde pań- 
stwo może tylko przez swoich wła- 
snych delegatów być reprezentowane. 
Austryackich górników wyczerpały w 
zupełności strejki, dlatego nie obesłali 
kongresu. ' 

Pierwszy punkt porządku dzien- 
nego stanowił: ustawowy ośmio- 
godzinny dzień pracy. Wszyscy 
delegaci jednozgodnie domagali się 
zaprowadzenia powyższej ustawy, u- 
dowadniając wyczerpująco, że skró- 
cenie pracy nie zmniejsza ani produ- 
kcyi ani nie może wpłynąć na podro- 
żenie cen węgla. Bruce (Anglia) i 
i Cotte (Francya) uzasadniali konie- 
czność walki za ośmiogodzinnym dniem 


i rozpoczęcia akcyi tak politycznej, 
jak i w stowarzyszeniach zawodowych. 


Popołudnie tego dnia wypełniły obra- 
dy nad minimum płacy. Fran 
cuscy, niemieccy i belgijscy delegaci 
domagali się ustawowego skreślenia 
minimum, Anglicy nie wypowiadali 
się jasno. Smillie (Anglia) wskazy- 
wał na coraz większy rozrost prze 
mysłu węglowego, który umożliwia 
wyższych 
płac. Ze względu jednak na możliwą 
kryzys, należy ustanowić jakieś mini- 


mum zapłaty. W końcu zaznaczył, że 
tylko unarodowienie kopalń 
może prawdziwie polepszyć los gór- 


nika. Inni delegaci domagali się usta- 
nowienia jednakowego minimum, aby 


dzy robotnikami. 

Kongres powziął co do tego punktu 
następującą rezolucyę: „Najwyższy 
czas, aby wszystkie narodowości dą- 
żyły do wywalczenia minimum zapła- 
ty“. Rezolucya jednak nic nie mówi, 
jaką drogą należy tego dochodzić. 

W trzecim dniu debatowano nad 
odpowiedzialnością przedsię- 
biorców za wypadki i karą a- 
resztu na nich. 

Na początku posiedzenia jednogło- 
śnie zaproszono tow. J auresa (Fran- 
cya) do objęcia przewodnictwa. 

Weiz (Anglia) uzasadnia niedosta- 
teczność ustaw angielskich w tym 
kierunku. Beugnot(Francya) skarży 
się, że odszkodowanie za wypadki od- 
dane jest ocenie sędziów i przytacza 
przykłady niesprawiedliwego oszaco- 
wania tychże. W r. 1898 było we 
Francyi na 297.000 górników 284 wy- 
padków śmierci, a tysiące uszkodzeń. 
Domaga się ustawy nakładającej na 
przedsiębiorców pełną odpowiedzial- 
ność za wypadki. Hue (Niemcy) u- 
waża ustawy niemieckie za lepsze od 
francuskich i angielskich. Cavrot 
(Belgia) zarzuca robotnikom innych 
państw brak energii i udowadnia przy- 
kładami, że od czasu wywalczenia 
ustawy o karze więzienia na przed- 
siębiorców, liczba wypadków w Belgii 
znacznie się zmniejszyła. Przyjęto je- 
dnogłośnie rezolucyę, domagającą się 
kary więzienia na przedsiębiorców. 

Popołudniu omawiano ubezpie- 
czenie od starości. — Ustawy 
wszystkich państw w tym kierunku 
są zupełnie niewystarczające. Górnik 
otrzymuje emeryturę w Anglii mając 
lat 60, 70 w Niemczech. Jest to sta- 
nowczo za późno. Statystyka dowodzi, 
że górnik rzadko przekracza 50 rok 
życia. Hue (Niemcy) zarzuca Angli- 


i kuzynka Teci, oraz matka Henry- 
ka, ciotka Henryka i kuzynka Hen- 
ryka. 

Była także stara szwaczka, szyjąca 
dla Teci wyprawę. 

— Powiedz, serce, co ci się w moim 
Heniu nie podobało? Jeśli nie lubisz 
wąsów, będzie nosił brodę, jak niebo- 
szczyk jego ojciec... 

Tak mówiła jedna matka. 

— Weź na uwagę, Teciu, że każda 
kobieta przeznaczoną jest do małżeń- 
stwa. Gdybym ja była przez kaprys 
odrzuciła rękę twego ojca, cóżby dzi- 
siaj działo się z tobą? 

Tak mówiła druga matka. 

Ciotki jęczały na różne tony: „za- 
stąnów się! umityguj się!* a kuzynki 
wycałowywały Tecię w prawy i lewy 
policzek, błagając o litość nad „bie- 
dnym chłopczyną*. 

— On taki śliczniusi, ten pan Hen- 
ryczek — jak najdojrzalsza reneta! — 
$piewało w głębi stare pannisko, na- 
wlekaniem igły zajęte. 

Ale Tecia milczała jak głaz, i tyl-| 


ko główka, chwiejąca się miarowo na 
prawo i na lewo, uparcie mówiła: 

— Nie, nie... i nie! 

Więc chór kobiet wykrzyknął z roz- 
paczą : 

— Dlaczego? 

A niewieści szatanek, roztrzepawszy 
nerwowym ruchem włosy i zakrywszy 
niemi twarz, jak maską, ryknął nadą- 
sanym głosem: 

— Dlatego, że... nie! 

Miał nastąpić wybuch — ale w tej 
chwili przyniesiono list i pudełko. 

Jedno i drugie przysyłała ciotka, 
mieszkająca w Warszawie. 

List objaśniał, że w pudełku mieści 
się prezent ślubny dla Teci. 

Skruszono pieczęcie, rozerwano ró- 
żowe opaski, wyrzucono na posadzkę 
stos angielskiej bibułki i wydobyto z 
pudełka — czepeczek. 

Nie wiem, kto i z czego cacko to 
stworzył — przekonany wszakże je- 
stem, że był to artysta i że miał chwilę 
prawdziwego natchnienia. c 

Być może, iż za materyał użył on 


tureckiej jedwabnej tkaniny i szarych 
koronek francuskich, ale być może ró- 
wnież, iż przy pomocy wróżki cudo- 
twórczej uprządł to arcydziełko z pa- 
jęczyny, wyzłoconej słońcem i wybry- 
lantowanej rosą... 

Matki, ciotki i kuzynki podawały je 
sobie z rąk do rąk, oglądając, wygła- 
dzając zgniecioną koronkę i próbując 
w palcach gatunku materyi. 

Tecia w pierwszej chwili ani patrzeć 
nań nie chciała. 

Ale ponieważ można być bardzo na- 
dąsaną, a zarazem mieć umysł czuły 
na podszepty ciekawości, zerknęła więc 
na czepeczek naprzód kącikiem lewe- 
go oka, potem całem okiem lewem i 
prawem jednocześnie, a wreszcie uję- 
ła go machinalnie końcami smukłych 
paluszków i również machinalnie wło- 
żyła na głowę... 

Zaledwie zaś umieściła go na wła- 
ściwem miejscu i w sposób właściwy, 
chór niewiast zawołał z zachwytem: 

— Ach, Teciu! jakże ci w tym cze- 
peczku prześlicznie! 
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kom, że tylko na kongresach mówią | maja być wybierani z robotników i 
o politycznych akcyach i walkach ro- | mają codziennie kontrolować szyby. 
botników, w rzeczywistości jednak nie | 2) Krewni zabitych wskutek wy- 
prowadzą systematycznej walki i nie | padku w kopalni mają otrzymać od- 
są tak jednolicie zorganizowani jak | szkodowanie w wysokości płacy osta- 
robotnicy belgijscy lub niemieccy. — | tnich 10 lat. 
Przed głosowaniem nad rezolucyą po- 3. Niezdolny do pracy wskutek wy- 
wstało rozdwojenie. Francuzi i Bel- | padku ma od dnia nieudolności otrzy- 
gijczycy protestowali przeciwko za- | mywać odszkodowanie. 
prowadzeniu ubezpieczenia w starości | Popołudniu przyszła na porządek 
od roku 60, jak to w rezolucyi an- | dzienny kwestya unarodowienia 
gielskiej wyrażone. W głosowaniu |kopalń. Jest to wniosek francuski, 
przeszła rezolucya, postawiona przez | który popierał Cordier. White- 
Francuzów i Belgijczyków. Rezolucya | field (imieniem angielskiej „Miners- 
ta żąda, by 55-ty rok życia był ro- | Federatin*) oświadza się za wnio- 
kiem spensyonowania. Wskutek tego | skiem. Bergman (Niemcy) jest w 
Pickard (Anglia) zrezygnował z | zasadzie za wnioskiem, uważa go je- 
urzędu generalnego sekretarza kon- | dnak za niepraktyczny, przedtem bo- 
gresu. Na życzenie jednak delegatów | wiem należałoby przekształcić pań- 
pozostał nadal! stwo, obecnie bowiem korzyść z una- 
W czwartym dniu omawiano |rodowienia kopalń miałyby tylko kla- 
wniosek belgijskich delegatów, doty- |sy posiadające. Rezolucyę jednak o 
czący uregulowania międzynaro- | unarodowieniu ziemi przyjęto. Nastę- 
dowej produkcyi węglowej.— | pnie uzasadnia Cordier (Francya) 
Mausart (Belgia) uzasadnia ten wnio- | potrzebę zaprowadzenia sądów prze- 
sek, domaga sią ustanowienia stałego | My słowych w kopalniach węgla. 
biura pośrednictwa, dowodzi, że nie | Wniosek ten jednogłośnie przyjęto. 
jest ono szkodliwem dla przedsiębior-| Piąty i ostatni dzień kongresu 
ców, dlatego nie napotka z ich strony | rozpoczął się odczytaniem zaproszenia 
oporu. Bouquet (Francya) wniosek | francuskich federacyj pracy na mię- 
popiera. Bergman (Niemcy) nie za- | dzynarodowy kongres zawodowy, który 
chwyca się wcale wnioskiem, radzi | się ma odbyć we wrześniu przyszłego 
inny sposób praktycznego ogranicze- | roku. Następnie debatowano nad kwe- 
nia produkcyi, a mianowicie niedo- | styą stosunków pracy. Cadot (Fran- 
puszczenia przez wzajemne, solidne | cya) uzasadnia następującą rezolucyę : 
porozumienie się górników węgla do | „Właściciele kopalń mają przedłożyć 
tych krajów, w których wybuchł strejk. | stowarzyszeniom górnikow księgi wy- 
Wskazuje na postępowanie saskich | płat, w których obok wypłaconych 
górników, którzy wiele przyczynili się | płac ma być podanym czas pracy, 
do pomyślnego zakończenia wielkiego | rozkład pracy, zjazdy i wyjazdy.* — 
strejku na Ślązku i w Czechach. — | Przedsiębiorcy słusznemu temu żąda- 
Wkońcu odroczono sprawę na wnio- | niu odmówili. Mimo to trzeba konie- 
sek Francuzów do przyszłego kon- | cznie wywalczyć to żądanie, aby mieć 
gresu. dokładną statystykę, która umożliwi 
W tym samym dniu powzięto na- | ustanowienie przeciętnych cen płacy. 
stępujące rezolucye : Wniosek przyjęto. Następnie na wnio- 
1) Delegaci górników, którzy mają | sek belgijskich i francuskich delega- 
czuwać nad bezpieczeństwem szybów, | tów przystąpiono do omówienia sto- 


miętny, jaki zdobi twarze pasterek 

ze starej saskiej porcelany... 
Przeistoczona tak i nie zdejmując 

z włosów czepeczka, który był jakby 

: : dyademem jej królewskości, podeszła 
— Jak twoja matka przed osiemna- | go matki Henryka, pochyłiła się przed 

stu laty. nią i nadstawiając zarumienioną buzię 
— Jak... „kopersztych*! — dośpie- | do pocałunku, rzekła: 


I posypały się gradem wykrzykniki: 
— Wyglądasz jak różyczka! 

— Jak cherubinek! 

— Jak żurnal paryski! 


wała z kącika stara pracownica igły. 
Tecia podniosła się z miną zimnej 
i obojętnej na hołdy królowej (szcze- 


gólna ta dziewczyna wszystkie miny | „ 


posiadała w swym repertuarze) i spo- 
kojnym krokiem podeszła do lustra. 


Ale w miarę jak wpatrywała się w 


— Za tydzień nazwiesz mnie pani — 
synową... 
A gdy kobiety rzuciły się do niej 
wybuchami wdzięczności i rozko- 
sznego wzruszenia, dokończyła półgło - 
sem, do siebie: 

Bo tylko w ten sposób mogę po- 


nie, blask jakiś wewnętrzny występo- | siąść prawo do noszenia tego ślicznego 
wał jej na twarz i wszystkie rysy | gtroika! 


przeistaczał cudownie... 


Kapryśne fałdki znikały z czoła, 
brewki rozsuwały się i gładziły, w 


Towarzysze! przy każdej 


oczach rozpalało się, łagodne, niebie- | sposobności pamiętajcie o 
skie światło, na usta wreszcie wcho- | funduszu codziennego »Na- 
dził uśmieszek powściągliwy a na- | przoduc. 


EE płacy w pojedynczych 


krajach, stosunku między zapłatą a 
zyskiem przedsiębiorcy , wzrastaniem 
cen węgla i zarobków górników od 
lat 5. Sepin (Belgia) popierając do- 
kładnemi cyframi swoje wywody, ob- 
jaśnia, że mimo podniesienia płacy w 
ostatnich czasach są one jeszcze bar- 
dzo nieproporcyonalne w stosunku do 
dochodów przedsiębiorców, 

Robotnicy belgijscy żądają obecnie 
podwyższenia płacy dla górników o 
10 procent, dla robotników na po- 
wierzchni o 15 procent. Hasley (An- 
glia) poświadcza, że kapitaliści trzy- 
mają zawsze w tajemnicy swoje do- 
chody. Od r. 1888 uzyskali angielscy 
robotnicy 45 procent podwyżki. 70 
tysięcy górników szkockich otrzymało 
od r. 1888 75 procent. Płaca w Anglii 
waha się między 6!/ do 8 marek 
dziennie, przy pracy 4 do 5 dni na 
tydzień. 

Jako środek wywalczenia lepszych 
płac uważają Belgijczycy między- 
narodowy ogólny strejkgór- 
ników. Glower (Anglia) nie godzi 
się na to. Cotte (Francya) godzi 
się na strejk tylko w razie odmowy 
podwyższeń płacy. Anglicy dopuścili 
się błędu, ustanawiając po wielkim 
strejku w r. 1894 urzędy pojednaw- 
cze. To wiąże im ręce w razie strej- 
ku na kontynencie. Górnicy bowiem 
są kluczem ogólnej emancypacyi pro- 
letaryatu. Niemieccy delegaci oświad- 
czają krótko, że nie będą głosować 
za generalnym strejkiem. Wkońcu 
rozdano drukowaną rezolucyę, w któ- 
rej jest mowa o stworzeniu ogólnego 
ruchu u górników, o środkach prze- 
prowadzenia walki i t. d. Rezolucyę 
ogólnikową przyjęto. 

Na tem zakończono obrady. 

Następny kongres postanowiono 
zwołać do Londynu w r. 1901. Wy- 
brano następnie komitet, do którego 
należą reprezentanci wszystkich kra- 
jów. Austrya będzie musiała wybrać 
dodatkowo swoich delegatów. 

Okrzykiem „niech żyje międzyna- 
rodowy związek górników“ zakończo- 
no obrady, które przyczyniły się wiele 
do wyjaśnienia mnogich spraw, po- 
zwoliły zoryentować się w ogólnem 
położeniu górników i wzmocniły mię- 
dzynarodową solidarność robotników, 
która jest rękojmią zwycięstwa socy- 
alistycznych ideałów. 


LISTY LWOWSKIE. 


Lwów, 8 lipca. 

We Lwowie panuje obecnie bezkrólewie 
wśród gadzinowych pism. Szef rządu kra- 
jowego i protektor Towarzystwa antiha- 
zardowego pojechał do Monaco a stamtąd 
do Paryża, gdzie stanął w hotelu, noszą- 
cym nazwę słynnego hrabiego - przewroto- 
wca z czasów wielkiej rewolueyi francu- 
skiej, Mirabeau. 

Wi.ść o tym ostatnim, dla losów poli- 
tyki krajowej bardzo ważnym wypadku, 
wstrząsnęła mózgami redaktorów osieroco- 
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nych przez bawiących w kąpielach lub w 
Paryżu szefów i przel żonych. 

Jest zwyczaj bowiem w pismach rządo- 
wych, gadzinowych, że najbardziej opozy- 
cyjne są w czasie feryj szkolnych, parla- 
mentarnych i ministeryalnych. Wówczas 
taka gadzina subwencyonowana, jak wszy- 
stkie płazy w letniej porze, staje się bar- 
dzo żywą i ruchliwą i gotowa pokąsać, 
jak w bajce Mickiewicza chłopa, który ją 
wykarmił. 

Tak robi w letniej porze płaz nad pła- 
zami, „Czas* krakowski, tak pozwolił so- 
bie na nadprogramową opozycyę „Dzien- 
nik Polski* we Lwowie, pokazując z od- 
wagą i uroczyście język komendzie kra- 
kowskiej za jej ukaz w sprawie zakazu 
brania udziału wojskowym lekarzom w zje- 
żdzie lakarskim, tak wreszcie pozwala so- 
bie i „Narodówka*, nderzając na rząd, 
którego jest organem w Galicyi, na złą 
gospodarkę w stosunku do naszego nie- 
szczesnego kraju. 

Rozprawiając z powodu statystyki rzą- 
dowej, omawiającej dochody dla rządu, ja- 
kie daje, rozchody jakie bierze Galicya, 
powiada dosłownie prawie to, co kilka dni 
temu „Naprzód“ njąt jako treść staroan- 
stryackiej polityki wobec Galicyi. 

Jest tam wszystko, jest wyzyskiwanie 
kraju ściąganiem z niego drogą fiskalvą 
ostatnich zasobów, dewastacyjną n szczącą 
politykę zaborczą scharakteryzowano bar- 
dzo ostro, ale słowem niech czytelnik wie, 
że i rządowe pismo potrafi opozycyjnie 
gadać, Jak zwołanym zostanie parlament 
i sejm, ta sama krytyka w ustach opozy- 
cyi będzie wtedy podburzaniem i szerze- 
niem nienawiści. 


Kiedy jnż mowa o szerzeniu 


„nienawi- 
(o 


ści”, to musimy za jednym zachodem przy- 
pomnieć „Gazecie Narodowej“, aby się 
wystrzegała takich ogólników, skierowa- 
nych ku opozycyjnym stronnictwom. Szcze- 
gólniej socyalna demokracya nie żywi i nie 
szerzy żadnych nienawiści do hr. Leona 
Pinińskiego, do hr. Wojtka  Dzieduszy- 
ckiego, hr. Stanisława Tarnowskiego, An- 
drzeja Potockiego i innych. Uważa ich 
rządy i wpływy za klęskę narodową, za rzecz 
którą należy zmienić koniecznie, zmienić 
drogą ostrej politycznej walki, ale w tej 
walce naszej, tak jak w naszej filozofii 
klasowej, osoby grają drugorzędną rolę. 


Jeśliby hr. Stasio Tarnowski przemienił 


się raptem ze stańczykowskiego Szawła 
w socyalistycznego Pawła, złożylibyśmy 


wnet broń wobec niego i zapewnilibyśmy 
mu w „Naprzodzie* przyzwoity kącik ko- 
rektora i to tak długo jedynie, pókiby 
przyzwyczaiwszy się do czytania książek 
poważniejszych, nie zdałby się na coś je- 
szcze lepszego. 

Hrabiemu Wojtkowi Dzieduszyckiemn, 
gdyby został socyalistą, zapomoielibyśmy 
też odrazn wszystkie grzechy, a tylko 
sprawilibyśmy korepetytora, któryby wy- 
łożył mu jasno i popularnie różnicę mię- 
dzy albuminem (światkiem zwierzęcym), a 
matalem allumin'nm, o której mu guwer- 
ner zapomniał swego czasu wyłożyć. 

Tak więc nie o osoby nam chodzi, ale 
o zasadę i o system, a ponieważ ten sy- 
stem uosabia się w rozmaitych ludziach, 


więc dlatego często, kn wielkiemu nasze- 
mu wstrętowi, musimy się do tych ludzi 
niedelikatnie odzywać. 

Tyle slów „gadzinkom* lwowskim, mo- 
że spowoduje to już je wyłącznie do u- 
dzielania mądrych rad chińskim generałom, 
lab polemizowania z cesarzową - wdową 
chińską. 

We Lwowie zastrzelił się, jak dzienniki 
już wam doniosły, architekt i profesor 
szkoły przemysłowej Mūnnich, Szkoda, że 
motywy tkwiące w stosunkach najbliższego 
otoczenia włożyły broń do ręki skądinąd 
zupełnie poprawnemu człowiekowi. Niech 
mu ziemia lekką będzie. 

Powstała też we Lwowie wytwórcza 
spółka szewców, której życzyć należy po- 
wodzenia na ciężkim dla podobnego rodzaju 
przedsiębiorstw gruncie galicyjskim. 


Przegląd polityczny. 


= Socyaliści francuscy wobec wy- 
padków w Chinach. Z powodu krwawych 
wypadków w Chinach oraz żądania no- 
wych kredytów na zbrojenia, zabrał głos 
w Izbie francuskiej poseł socyalistyczny 
Marceli Sembat. Mówił o odpowiedzialno- 
ści Europy za krew przelaną. Od chwili, 
jak za przykładem Niemiec, wszystkie 
państwa europejskie szarpały brutalnie te- 
rytoryum Chin — sytuacya stawać się mu 
siała co raz groźniejszą. W takich wa- 
runkach posyłanie do Pekinu ambasado- 
rów równało się usadowieniu ich na ba- 
ryłce z prochem: eksplozya była nieunikniv- 
ną! Europa-trucicielka, która narzuca swo- 
je opium Chinom, a dalej sprzedaje im 
swoje karabiny i armaty, czyż ma prawo 
dziwić się okrucieństwom, które sama przy- 
gotowała? Nakoniec, tow. Sembat ostro 
krytykuje zachowanie się misyonarzy chrze- 
ścijańskich w krajach odległych. „Nigdy 
nie pozwoliłbym sobie“ — mówił — „po- 
tępiać ludzi, którzy idą krzewić wśród 
innych to, co za prawdę poczytują, ale 
potępiam, gdy zamiast iść z narażeniem 
życia o własnych siłach, szukają oparcia 
w bagnetach, gdy pod płaszczykiem na- 
wracania niewiernych torują drogę eks- 
ploatacyi kupiectwa i rzeziom żołdackim 
W tym razie wszystko, co tworzyło piękno 
moralne poświęcenia, znika“. 
Intrygi rosyjskie. Z Armenii 
donoszą, że do miasta Seraju, w obwodzie 
Vilaiet Van, wpadło 1.500 dobrze nzbro- 


jonych Kurdów, pod dowództwem niejaki» 


go Timur Hnsseina, w celu ograbie- 
nia miasta. Wojsko tureckie, które na- 
przeciw nich wyraszyło, z wielkiemi stra- 
tami zaledwo zdołało ich wyprzeć. Timur 


znanym jest, jako wielki przyjaciel 
Rosyi. 
Do Ghilan, serbskiej miejscowości, 


wtargnęła banda uzbrojonych Albańczyków. 
Zlupili calą wioskę i później podpalili. 
Wielu Serbów zabito, jeszcze więcej jest 
rannych. Poseł serbski w Konstantynopolu 
wystosował z tego powodu notę dv Porty. 
W okolicy Terapii został wysłannik 
pewnej niemieckiej firmy Castendik 
napadnięty przez żołnierzy tureckich, mię- 
dzy nimi przez jednego oficera. Poselstwo 
niemieckie żąda zadośćuczynienia. 


rykalizm w Belgii zagrożony jest ze wszy” | 
stkieh stron. Ostatni wynik wyborów pze | 
powiedział w pewnej części zbliżającą Si | 
chwilę pogromu reakcyi na całem pult | 
obecnie nowe dowody wysuwają się i prze” 
cinają kraj cały na 2 tylko wielkie grupy ' 
postępową i konserwatywną. Partya chrze 
ścijańsko-demokratyczna kroczy coraz bal” 
dziej na lewo i staje do walki o bezwzglć | 
dnie równe, powszechne prawo głosowanie | 
razem ze socyalistami. W jednym z prze” 
szłych numerów antwerpskiego organu pał” | 
tyi ukazał s'ę naczelny artykuł tej treść! | 
„Robotniey walońskiej krainy, czyż nie je | 
steście zarówno dobrymi ludźmi, jak ch) 
którzy złoto, przetopiune z waszego tri 
du, rozrzncają po salach Ostendy, Spó | 
Monaco? Pytamy jeszcze raz, czy wy 10% 
botnicy jesteście gorsi od tych, którzy 2% | 
pomocą dochodów, z waszej pracy uzyska 

nych, córki wasze, od kolebki otoczonć | 
nędzą, robią królowemi prostytncyi ? wy | 
socyaliści, podejmujrcie śmiało walkę | 
powszechnem prawem głosowania. — MI | 
chrześcijańscy demokraci przy | 
sięgamy wam nieograniczoną pomoc.. | 
ka wybuchnie straszna. Konserwatyści! pó”) 
wiedzcie swoim przyjaciołom żandarmoj 
aby wyostrzyli swoje szable! 


Z sali sądowej. 


Za występek zbiegowiska z S$ 288 
i 284 k.k. odpowiadał wczoraj przed © 
FF krajowym w Krakowie tow. Ha © 
cker wskutek prawomocnego aktu oska” | 
żenia ck. prokuratoryi państwa. W dnit | 
1 maja b. r. miał tow. Haecker nie usli 
chać wezwania urzędników policyjnych B3 
nacha i Horaka, nakazujących rozejście si 
tłumu, a nadto z tymi urzędnikami wdał | 
się w sprzeczkę. Mianowicie przy wylocie 
ul. Szewskiej wezwał, wedlug aktu oska! 
żenia, Haeckera komisarz policyi dr. BA 
nach w imieniu prawa, by odszedł, atoli | 
ten wołając, że ktoś laską bije i że miś | 
się dowiedzieć, kto jest ten „łajdak szp”. 
cel*, stał w miejscu i dopiero po chwit 
w otoczenia tłumu, wołając „ja chcę iS 
plantami*, poszedł w kierunku ulicy Szedł | 
pańskiej z tłumem. Atoli już przy wyjocie | 
ulicy Szczepańskiej Haecker miał zatrzy | 
mać się ponownie, a gdy widvcznem nyit 
że całe postępowanie i zachowanie się J” | 
go pobudza tlum do oporu, dr. Bant 
ponownie wezwał obwinionego do udan 
się spokojnie do domu. W odpowiedzi mi 
to zaczął mu Haecker tuż około twat? 
wykrzykiwać: „ja pójdę plantami“; £ 
mu dr, Banach odpowiedział: „więc ! 
pan plautami*, krzyczał dalej z mieja | 
się nie ruszając. W tymże czasie zetki? | 
się Haecker także z oficyałem Horakie™ | 
który również tłumy do rozejścia wzywa. 
i planty kordonem zamknął, a w szezegił 
ności do żydków się odezwał, b 
nietędy drogana Kazimierz pr 
wadzi“. Zamiast takiego „ur zędo w, | 
go wezwania" usłuchać, "zbliżył się © | 
winiony do Horaka i grożąc mu ręką ko 
twarzy, wołał: „jak pan śmiesz obrażać k 

Rozprawie przewodniczył radca we | 
wrausz, wotantami byli radcy Chr” 
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szczyński, Huczkowski i adjunkt 
Makarewicz. 

Przy rozprawie przyznał otwarcie tow. 
Haecker, Że wezwania oficyała Horaka 
nie usłuchał, gdyż nie mógł przecież uwa 
Żać wezwania w takiej niegrzecznej for- 
mie uczynionego, za wezwanie urzędowe. 
Z drem Banachem zaś sprzeczki żadnej nie 
miał, gdyż właśnie zgodnie z wolą 
Banacha chciał iść plantami i gdyby nie 
dziwna sprzeczność między rozkazami kom. 
Banacha a oficyała Horaka, który kazał 
mu planty opuścić, bylby spokojnie plan- 
tami dalej poszedł. Oskarżony powołuje 
się na to, że także oficyał policyjny En- 
gelman kazał mu iść plantami — wobec 
tego nie wiedział właściwie, co ma z sobą 
zrobić, gdyż wszystkich rozkazów usłuchać 
w żaden sposób nie mógł. 

Dr. Banach i Horak potwierdzają pod 
przysięgą swe zeznania w śledztwie uczy- 
nione. Horak przyznaje, że planty kordo 
nem zamknął, — Dr. Banach przeczy sta- 
nowczo, by tow. Haecker wywijał ręką 
koło jego twarzy, jakgdyby go chciał ude- 
rzyć, i przyznaje, że kazał Haecke- 
rowi isćplantami. Wotant trybunału 
adjunkt Makarewicz zapytuje świadka 
dra Banacha wobec widocznej sprzeczności 
rozkazów Banacha, Horaka i Engelmana, 
czy m'mo tej sprzecznej taktyki komisa- 
rzy policyjnych obowiązkiem obywatela jest 
usłuchać każdego „antonomicznego* roz- 
kazu policyjnego i bezwzględn na poprze 
dnie rozkazy rozejść się tem miejscem, 
które mu po!icya w danej chwili do odejścia 
zostawia. Komisarz Banach pytanie to, 
odpowiedź w sobie mieszczące, skwapliwie 
potwierdza, na zapytanie również oświad- 
cza dr, Banach, że każdy obywatel ma 
wprawdzie prawo, żądać od policyi skon- 
statowania jak się napastnik jego nazywa, 
że jednak w danym wypadku wobec ty- 
siąca demonstrantów to prawo wykonanem 
być nie mogło. 

Odczytano zeznania ofieyała policyjnego 
Henryka Engelmana, który stwierdził, że 
on właśnie dał pozwolenie tow. Hae- 


ckerowi, aby naprzód plantami szedł. 
Ajentowi Karczowi powiedział tow. 


Haecker: ja z panem nie nie mam do ga- 
dania, idź pan do dyabła. 

Odczytano dalej zeznania ajenta policyj- 
nego Józefa Niedzieli, który zeznał 
w śledztwie sprzecznie z drem Ba- 
nachem, że tow. Haecker pięściami wy- 
machiwał nad Banachem, jakby chciał 
grozić lub uderzyć. 

Po zamknięciu postępowania dowodowe- 
go prokurator Pawłowski nie wypo- 
wiada żadnego plaidoyer oskarżającego, 
lecz mówi tylko cztery słowa: „obstaję 
przy akcie oskarżenia*. Obrońca dr. Heski 
wnosi natomiast na uwolnienie oskarżonego, 
wobec tego, że przy widocznej sprzeczności 
rozkazów policyjnych — oskarżony musiał 
przeciw jednemu z rozkazów wystąpić. 
„Autonomia“ komisarzy doprowadziła tu 
właśnie do tego, że gdziekolwiekby się 
oskarżony ruszył i kogokolwiekby usluchał, 
zawsze dopuściłby się występku zbiego- 
wiska. Horak zamknął oskarżonemu planty 
z przodu, a z tyłu szedł kom. Engelman 
i Banach, którzy oskarżonemu przed chwi- 


lą rozkazali właśnie pójść przed siebie 
plantami i nie wracać się. O sprzeczce 
nie ma mowy, skoro rozkazy Banacha zga- 
dzały się z czynami i słowami oskarżone- 
go, a co do oficyała Horaka, to jego 
wezwanie „do żydków* nie jest chyba na- 
kazem urzędowym do rozejścia się w imie- 
niu prawa. 

Trybunał po krótkiej naradzie zasądził 
tow. Haeckera na miesiąc ścisłego 
aresztu. Obrońca zgłosił zażalenie nieważno- 
ści, opierając się na widocznej sprzeczno- 
ści wystosowanych do oskarżonego wezwań 
urzędowych. 


- KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 10 lipca 
1584. Zamordowanie Wilhelma I Orańskiego. — 
1819. Narodziny Howego, wynalazcy maszyny 
do szycia. — 1851. Śmierć Daguerre'a, wynalazcy 
sztuki fotograficznej. —- 1590. Proces przeciw- 
ko Reinholdowi i tow. anarchistom w Lipsku. 
— 1894. Ogólny bojkot piwny w Berlinie. 

Dziś w teatrze: „Manon“, opera w 4 
aktach. muzyka Jul. Massenet. 


„Głos Narodu“ coraz bardziej podupa- 
da. Nie pomogła sztuczna reklama, nie 
pomogło łowienie abonentów iście amery- 
kańskim sposobem. Rozpoczął Ehrenberg 
wydawać swój dziennik od nowego roku 
dwa razy dziennie — po krótkim jednak 
czasie był zmuszony zwinąć poranne wy- 
danie. Był to początek końca. Dla zama- 
skowania jednak swego upadku, wydawał 
przez krótki czas numer objętości 12 stro- 
nic, z czego było 8—9 stron tekstu. Te- 
raz niespostrzeżenie zmniejszył objętość 
swego dziennika i od wczoraj wychodzi 
„Głos Narodu“ znowu w objętości 8 stro- 
nie, z czego na tekst tylko 6 stron przy- 
pada. Wprawdzie za to obiecuje Ehren- 
berg swym abonentom ilustrowany doda- 
tek tygodniowy, ale tego nie zdoła im 
przecież wmówić, że taki tygodniowy świ- 
stek wynagrodzi im zmniejszenie pisma. 
W ten sposób „rozwija“ się „Głos Narodu“ 
ku — upadkowi... 

Hr. Stanisław Tarnowski złożył man- 
dat do Sejmu z większej własności obwodu 
krakowskiego, ponieważ może korzystać, 
w myśl noweli wyborczej, z mandatu, ja- 
ko prezez Akademii umiejętności. W jego 
miejsce mają obszarnicy krakowscy zamia- 
nować swym posłem na Sejm pret, Mi- 
lewskiego. 

Caro prostuje. Od p. Carona otrzymu- 
jemy następujące sprostowanie: Na podsta- 
wie $ 19 u. pras. upraszam o pomieszcze- 
nie następującego sprostowania odnośnie do 
artykułu p. t. „Trzy rewizye* zamieszezo- 
nego w kronice numeru 97, Nie jest pra- 
wdą, jakobym spowodował był rewizyę w 
redakcyi „Naprzodu“, w drukarni Naro- 
dowej i w mieszkaniu p. Serkowskiego ce- 
lem wyśledzenia autora artykułów przeciw 
drowi Sterkowiczowi. Nie jest również pra- 
wdą, jakobym kiedykolwiek przedtem spo- 
wodował podobną rewizyę, czyli jak autor 
notatki się wyraża „urządził sobie taką 
zabawę“ — nie jest wreszcie prawdą, ja- 
kobym pragnął w ten sposób „mścić się“ 
na redakcyi „Naprzodu*, Owszem prawdą 
jest, że wnioski przeprowadzenia rewizyi 
stawiał wyłącznie adw. dr. Sterkowicz w 


podaniach jego podpisem zaopatrzonych i 


ido sądu przesyłanych, jak również pra- 


wdą jest, że przy tych rewizyach nigdy 
ani sam ani nikt w mojem imieniu nie in- 
terweniował. Adwokat dr. Leopold Caro. 

Operetka w Parku krakowskim zban- 
krutowała, skutkiem niepowodzeń finanso- 
wych. Część personalu wyjechała już z 
Krakowa, między innymi p. Fertner (do 
Krynicy), Karska, Stypkowski i inni. Re- 
sztę artystów zaangażował p. Czajkowski, 
dyrektor teatrzyku w hotelu Lausa we 
Lwowie. P. Czajkowski zamierza spróbo- 
wać również szczęścia w Parku krakow- 
skim. 

Brutalność. Szynkarz Mojżesz Jakób 
Altstidter (Miodowa 9), jego żona i ich 
synalkowie znęcają się w nieludzki sposób 
nad zatrudnionym tam kelnerem. Wskutek 
ciągłego policzkowania dostał ten kelner 
Chaim Bernstein, 16-letni chłopak, para- 
liżu twarzy. Mimo to w sobotę obił go 
znów Altstadter po twarzy za to, że runo 
poszedł do bóżnicy. Wyzyskuje on wogóle 
kelnera pod każdym względem: płaci ma 
15 zir. półrocznie, a wikt, jaki mu daje, 
jest nie do jedzenia; za to musi kelner 
nosić lód i beczki piwa i oprócz obsługi- 
wania gości jeszcze pracować za służącą, 
bo Żadna sługa tam wytrzymać nie może, 
Praca trwa od 5 rano do ll w nocy. 
Nadzwyczajna pobożność nie przeszkadza 
Altstadterowi w wyzysku i brutalności. 

Bezpieczeństwo publiczne w Zakrzó- 
wku. Majstrowi szewskiemu Michałowskie 
mu skradziono przed dwoma tygodniami 
zegarek, pierścionki i inne kosztowności. 
Michałowski udal się natychmiast do ko- 
mendanta żandarmeryi w Dębn'kach La- 
cha i prosił o zajęcie się tą sprawą. Wów- 
czas Lach oświadczył mn, że nie ma eza- 
su, gdyż idzie strzelać na strzelnicę. Od 
tego czasu ucichło wszystko, gdyż p Lach 
widocznie ciągle jeszcze strzela. Jakto 


inaczej biorą się ci panowie dlo dzieła, 
gdy idzie o „zbrodnie* polityczne! Ten 
sam Lach np. rewidował aż dwa razy 


tow. Białoruskiego, który popelnił tę zbro- 
dnię, że miał u siebie parę broszur. 
Zjazd niemieckiej partyi socyulno-de- 
mokratycznej w Austryi odbędzie sę w 
Gracu dnia 2 września b.r. Na porządku 
dziennym: 1. Sprawozdanie zarządu par- 
tyjnego. 2. a) „Działalność parlamentar- 
na, b) taktyka parlamentarna. 8. Wybory 
do zarządu partyi. 4. Ogólna oryanizacya. 
5. Prasa partyjna. 6. Prawo wyboreze do 
gmin. 7. Ubezpieczenie na starość i w ra: 
zie nieudolności do pracy. 8. Agitncya na 
wsi 9. Ogólne sprawy partyjne. Zarząd 
partyjny i sekretarz Ferdynand Skaret 
upraszają towarzyszów niemieckich ilo nad- 
syłania zgłoszeń delegatów i eweutuunych 
wniosków najdalej do dnia 15 lipca b. r. 
Jak obchodzą się z robotnikami na 
kolejach sybirskich. Na stacyę Grodeko- 
wo, jak donosi „Sybirski Wiestnik*, przy- 
jechal pociąg z robotnikami chińskimi. 
Przez całą drogę robotnicy jechali w zam- 
kniętych wagonach, skupieni jak śledzie. 
Na stacyi G. nie chciano im otworzyć wa- 
gonów, pomimo, iż pragnęli wyjść z du- 
sznej atmosfery, nabrać wody it. p. Wy- 
prowadzeni z cierpliwości Chińczycy za- 
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częli łamać wagony i wydobywać się na 
powietrze. „Dzięki obecności rosyjskich 
żołnierzy* — dodaje gazeta syberyjska — 
„sprawa skończyła się tylko na zniszczeniu 
wagonów, gdyż rozjuszeni Chińczycy chcieli 
po swojemu rozprawić się z miejscową 
administracyą kolejową*. 

„Zielony“ internacyonał. Pod tym ty- 
tułem „Berl. Tagblatt* umieszcza artykuł, 
skierowany przeciw nowemu pomysłowi a- 
graryuszów niemieckich. Jeden z przywód- 
ców ich, Rósicke, proponuje utworzenie 
międzynarodowego związku agrarnego, któ- 
ryby obejmował wszystkie syndykaty i zwią- 
zki rolnicze „celem uregulowania (czytaj 
wyśrubowania) cen zbożowych“. 

Wygłodzenie całego świata jest, jak wi- 
dać, ideałem agrarynszy. 

Jubileusz Gutenberga we Lwowie — 
W lwowskiej sali ratuszowej obchodzono 
w niedzielę w południe uroczyście święto 
pięćsetnej rocznicy urodzin wynalazcy dru- 
ku, Gutenbe ga. 

Kilkaset osób zebrało się w sali. Scia- 
ny udekorowano, na estradzie wśród kwia- 
tów ustawiono pomnik Gutenberga. Na 
ścianach ułożono dwa wachlarze z pism 
codziennych i peryodycznych, w dwu szaf- 
kach przedstawiono zabytki sztuki drukar- 
skiej w Polsce. 

Prezes Tow. dziennikarzy polskich, p. 
Liberat Zajączkowski, zagajając po- 
ranek poruszył znaczenie „czcionki* w 
ogólności, a w szczególności zaś znaczenie 
jej w Polsce. 

Następnie chór Towarzystwa muzyczne- 
go ped przewodnictwem dyr. Sołtysa 
przy akompaniamencie muzyki wojskowej 
odśpiewał kantatę Verhulsta do słów St. 
Rossowskiego, poczem nastąpił odczyt dra 
Al. Czołowskiego o „Gutenbergu“, 
w którym prelegent dłuższą uwagę po- 
święcił sztuce drukarskiej w Polsce. 

. „Improwizacyę* Ujejskiego wygłosił p. 
Zmudziński, poczem chór odśpiewał 
Bertoldrego „Cześć bracia !* 

Nastąpiło przemówienie reprezentanta 
towarzyszy drukarskich, tow. Hudeca, 
uroczystość zaś zamknął swem przemówie- 
niem prezes gremium drukarzy lwowskich, 
p. Neuman, który zastanawiał się szcze- 
gólniej uad rozwojem drukarstwa we Lwo- 
wie od czasu pierwszego rozbioru Polski. 

Gospodarka rosyjska w Finlandyi. 
Z Finlandyi donoszą: Prócz zamknięcia 
gazety „Nya Pressen“, generał-gubernator 
tamtejszy zarządził: udzielić ostrzeżenia 
gazecie „Päivälehti“ za artykuł „List z 
Helsingforsu*, nakazać zmianę redaktorów 
pismom „Viipuri“ i „Uleaborgsbladet* pod 
groźbą zasystowania tych wydawnictw. Ro- 
sya w ten sposób tłumi wszelką myśl wol- 
ną w Finlandyi. Nietylko jednak druko- 
wane słowo prześladuje. W tych dniach 
wydała drogą administracyjną (korzystając 
z teryj sejmowych) „tymezasowe* (7) prze- 
pisy, ograniczające prawo zgromadzeń pu- 
blicznych. 

Sahara. Dzienniki paryskie opubliko 
wały niedawno list szeregowca francuskie- 
go, należącego do kolumny, okupującej 
oazę Saharską — Igli. List ów zawiera 
parę szczegółów, mogących zainteresować 
i naszych czytelników. 3.500 ludzi liczyła 


kolumna francuska (obecnie część wojsk 
powraca już do Algieru). Podczas marszu 
nie napotkała najmniejszego oporu. Lud- 
ność miejscowa zupełnie obojętnie przypa- 
trywała się zatykaniu francuskiej flagi na 
znak objęcia jej wiosek w posiadanie. Sa- 
mo Igli leży pomiędzy strumieniami Zu- 
fana i Megita, mającymi wodę słoną (Sa- 
harę bowiem możnaby nazwać żartobliwie 
nietylko piaseczniczką lecz i solni- 
czką Afryki). Oaza posiada glebę żyzną, 
to też ludność z powodzeniem trudni się 
ogrodnictwem. W cieniu palm daktyłowych 
sadzi marchew, cebulę i t. p. W dziedzi- 
nie przemysłu domowego kwitną wyroby 
z czerwonego safianu. 

Zapewne niejedna osoba, czytająca te 
słowa, dozna rozczarowania... 

Poezya, na wschodnich motywach osnu- 
ta, stwarza w naszej wyobraźni pojęcie 
cazy, jako jakiegoś tajemniczego i bezlu- 
dnego zielonego nustronia pośród szarych 
bezbrzeży lotnego piasku... "Tymczasem 
obok imponującej, smukłej palmy puszy się 
trywialna cebula-karliczka i korzysta z jej 
pysznej korony, jak z parasola, chronią- 
cego od spiekoty! — Czar pryska... 

Wogóle zresztą utarte poglądy co do 
Sahary są mylne: uchodzi ona za jedno 
ołbrzymie morze piasku, z którego gdzie- 
niegdzie tylko, jak wysepka, wyłania się 
strojna zielenią oaza. W rzeczywistości 
jednak, choć przestrzeń piaszczysta wynosi 
tam, według Chavanne'a, 850.000 kilom. 
kwadrat. (całe Austro-Węgry mają tylko 
625.837 klm. kwadr.), jednakże najwię- 
kszą powierzchnię zajmują skaliste płasko- 
wzgórza oraz łańcuchy gór — z wier- 
chami, dochodzącymi 2 1/ą tysięcy metrów 
wysokości. 

Jak objaśnić zatem powstanie owego 
błędnego mniemania, które uzyskało nie- 
mał prawo obywatelstwa ? Zdaniem mojem, 
pochodzi to z pewnej właściwości umysłu 
ludzkiego, iż w każdej rzeczy uderza go 
nadewszystko nie najważniejsza, lecz naj- 
niezwyklejsza jej strona. Na świecie 
sporo wyżyn górskich, skalnych łańcuchów, 
zajmujących obszerniejszy jeszcze teren — 
nigdzie jednak niema tak olbrzymiej 
przestrzeni piaszczystej ! 


Trzy rewizye. Wczoraj popołudniu od- 
były się równocześnie rewizye policyjne 
w redakcyi „Naprzodu“, w drukarni Na- 
rodowej i w mieszkaniu tow. Serkowskie- 
go. Szukano za rękopisem artykułu o wy- 
borach w nowosądeckiej kasie chorych, za- 
mieszczonego jeszcze w tygodniowym „Na- 
przodzie" z | marca — a to celem wy- 
śledzenia autora! Dr. Sterkowicz zaskar- 
żył mianowicie redakcyę „Naprzodu“ o ten 
artykuł i powierzył prowadzenie procesu 
Caronowi, który w ten sposób zupelnie bez- 
celowemi rewizyami chce nam dokuczyć. 
Już przedtem dwukrotnie urządził sobie 
taką zabawkę. 

Sąd nie powinien Caremu pozwolić na 
podobne wybryki, bo przecież już nastąpiło 
przedawnienie co do osoby autora i dla 
dogodzenia głupim zachciankom osobistej 
zemsty Carona nie powinni być urzędnicy 
policyjni najniepotrzebniej w świecie nu- 
żeni. Carego spotka jeszcze kiedyś za ta- 


kie bezcelowe trudzenie władz (za które 
zresztą Sterkowiczowi słony wystawi ra- 
chunek) dobra nauczka ze strony sądu. 

Dziwactwo czy złośliwość? Dziekan 
wydziału lekarskiego, a  przyszłoroczny 
magnificus słabe ma pojęcie o usta- 
wach uniwersyteckich. Zupełnie bezprawnie 
zatrzymuje mimo żądania interesowanych 
słuchaczów ich świadectwa maturyczne, % 
takiem umotywowaniem, iż muszą one 
„zostawać w aktach“. Tymczasem, ta o- 
bawa niepokojenia szaf z aktami, naraża 
uczniów na niemiłe następstwa : nie mogą 
oni wnosić podań stypendyjnych, ani po- 
dań w sprawach wojskowych, co nie jest 
rzeczą bagatelną. Dzieje się to, prawdo- 
podoanie, za „poradą* podwładnych orga- 
nów, które srebrem i niklem się nie brzy- 
dzą i czyhają na różne gratki. 

Zapytujemy, jakim prawem zaprowadzo- 
no takie porządki, które nie wypływają z 
Żadnych przepisów, a są przeciwnie ich 
podeptaniem ? 

Widocznie, p. dziekan, mając stale do 
czynienia z chorobami dziecinnńemi, sam u- 
legł zdziecinnieniu... 

Gościnność czechofilów cudzym ko- 
sztem. Fabrykanci czarno-żółtej i jezu- 
ickiej tandety dla drobnomieszczaństwa — 
prot. Czerkawski i factotum jego imć Ko- 


: sobucki gościnnie raczyli Czechów w sali 


strzeleckiej: 900 złr. przejedzon» i prze- 
pito; a potem p. Kirschnerowi, co dary 
boże dostarczał, ci pobożnisie pokazali... 
figę. Zanim więc ci panowie o niebieskie 
oprą się progi (po najdłuższem życiu) sta- 
ną za nierzetelność przed kratkami sądo- 
wemi (w najbliższej przyszłości). Oto mo- 
ralność jegomościów  bałamucących ludzi 
i czepiających się sutanny, by na niej 
w górę zajechać. 

Zamordowanie posłów w Rastadzie. 
Z okazyi obecnej wojny chińskiej, a w 
szczególności zamordowania posła niemie- 
ckiego w Pekinie, przypomina się mimo- 
woli podobne morderstwo państw „enro- 
pejskich* dokonane na obcych posłach, a 
mianowicie mord w Rastadzie. Zdarzenie 
to wywołało już całą literaturę i nie wy- 
jaśniło mimo to sprawy. Rzecz cała miała 
się następująco: Drugi kongres w Rasta- 
dzie, 9 grudnia 1797 r. otwarty, miał na 
celu zakończenie wojny między powstałą 
rzecząpospolitą francuską a państwami nie- 
mieckimi. Kiedy wskutek pokoju zawar- 
tego w Campo-Formio i tajnej konwencyi 
rastadzkiej z l grudnia 1797 ostatnie po- 
zycye nad Renem zostały przez Niemców 
opuszczone, a przez Francuzów obsadzone, 
zażądało jeszcze poselstwo francuskie, jako 
zupełnej gwarancyi pokoju, opuszczenia 
lewego brzegu Renu, co po długich per- 
traktacyach wreszcie uzyskano. Podczas 
tych narad i układów o wzajemne odszko- 
dowanie utworzyła się tymczasem druga 
koalicya i wojna wybuchła na nowo. Po- 
słowie zaczynają opuszczać Rastad. Między 
innymi francuscy posłowie wyruszyli ró- 
wnież w drogę. Lecz zaraz za bramami 
miasta napadł ich hufiec jeźdzeów prze- 
branych za huzarów szeklerskich. Posłowie 
Roberjot i Rounier zostali zamordo- 
wani, Jean Debry ciężko ranny i se- 
kretarz Rosenstiel ratowali się ucie- 
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czką do Rastadu. Podejrzywano Austryę, 
że dokonala tego niesłychanego mordu, ce- 
lem wydostania ważnych dokumentów. 
Śledztwa, jakie w tej sprawie rozpoczęto, 
nie doprowadzono do końca. 

W ten sposób obeszło się państwo euro- 
pejskie (niewiadomo pewnie które) z po- 
słami obcego ludu. Z jakiem czołem dzi- 
siaj mord w Pekinie uważa się za coś 
niesłychanego i barbarzyńskiego ? 


Wiec maturzystów. 


Lwów, 8 lipca. 


W sobotę 7 b. m. wieczorem odbył się 
we Lwowie w hali muzycznej na placu 
powystawowym wiec maturzystów. Oprócz 
grona maturzystów i maturzystek zebrała 
się także znaczna ilość młodzieży uniwer- 
syteckiej. 

Wiec zagaił technik Galica, który za: 
znaczył, że celem wiecu jest, aby mło- 
dzież szkół średnich, nie mając długi czas 
sposobności brać udziału w życiu publi- 
cznem , mogła się nareszcie wywnętrzyć i 
wypowiedzieć swe zapatrywania. 

Przewodniczącym wiecn wybrano matu- 
rzystę Górskiego, który przedewszy: 
stkiem odczytał telegram od kolegów rze- 
szowskieli, a następnie udzielił głosu aka- 
demikowi Wyrostkowi, który wygłosił 
referat o kwestyi społecznej, wykazując 
młodzieży, że pole dla niej do pracy w 
obozie sBocyalno-demokratycznym. 

Panna Jawitzówna, słuchaczka uni- 
wersytetu, przemawiała w kwestyi akade- 
mickiego wykształcenia kobiet. Z przemó- 
wienia jej wynikało, że dla kobiety-Polki 
potrzebne jest wyższe wykształcenie i pra 
ca nad ludem, dążąca do odrodzenia oj- 
czyzny. 

Trzeci z kolei mówił maturzysta Odrz y- 
wolski, wyrażając ubolewanie, że mło- 
dzież nasza, jako jedyny cel widzi zdoby: 
cie chleba codziennego w zawodzie urzę- 
dniczym; winien temu nasz system szkol- 
ny, skierowany głównie w tym duchu, aby 
młodzież kształcić na dobrych urzędników. 
Krytyka tego systemu była wytyczną my- 
ślą referenta. Wkońcu wezwał on młodzież, 
aby przedewszystkiem nie zaniedbywała 
stndyów praktycznych. 

Referent ostatni Górski, maturzysta, 
zdawszy przewodnictwo wiecu Wyrostkowi, 
zarzucił młodzieży poznańskiej, że nie ma 
innych idenłów nad ten tylko, aby ziemi 
polskiej Niem^om nie sprzedawać, a mlo- 
dzieży galicyjskiej brak charakteru, dalej 
zupełny brak koleżeństwa w gimnazyach, 
dennncyatorstwo, jednem słowem, że „sy- 
howie są gorsi od swoich rodziców". 

Ideałem młodzieży powinna być nie ta 
Polska „od morza do morza“, — która 
Jest przeżytem hasłem, — ale wolna Pol. 
Ska ludowa, demokratyczna. Mowę 
Górskiego nagrodzili słuchacze i słuchaczki 
tzęsistymi oklaskami. 

Wywiązała się następnie obszerna dy- 
skusya, poczem obrady wiecu zamknięto. 


WIĘ” Robotnicy! uczęszczajcie "BĘ 
F tylko do tych dlokalów, "RE 
gdzie abonują „Naprzód! "SB 
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Telegraf i telefon. 


Konsulat rosyjski we Lwowie. 


Lwów, 9 lipca. Konsulat rosyjski 
rozpoczął napowrót swe czynności. 


Aresztowanie. 
Andrychów, 8 lipca. Odstawiono stąd 
do więzienia śledczego sądu obwodowego 
w Wadowicach Wolfa i Mirleń Freyów, 
właścicieli handlu bławatnego, pod zarzu 
tem oszukańczego bankructwa, 


Ustąpienie namiestnika dolno- 
austryackiego 

Wiedeń, 9 lipca. „Sona- und Montags- 
Zeitung* notuje pogłoskę, że hr. Kiel. 
mansegg, namiestnik Austryi niższej, 
ma w ciągu lipca ustąpić. Przyczyną 
ustąpienia ma być wiele faktów, a głó- 
wnie jego zbyt ścisłe stosunki z chrze- 
ścijańsko socyalnymi. 

Konfiskata. 

Wiedeń, 8 lipca. „Ostdeutsche Rund- 
schau* donosi, że wydanym został 
tajny okólnik do urzędów pocztowych 
w sprawie książki wyszłej w Lipsku, 
a omawiającej ślub arcyksięcia Ferdy- 
nanda d'Este. W okólniku polecono 
książek adresatom nie doręczać i za- 
wiadamiać o każdej konfiskacie pro- 
kuratoryę, która ją konfiskować zaraz 
będzie. 


Skandale w parlamencie francuskim. 

Paryż, 8 lipca. Biuro Izby depu- 
towanych wydało skutkiem zażalenia 
deputowanego Peignot decyzyę, mo- 
cą której redaktorowi antysemickiego 
dziennika „Libre Patrole* zabr. niono 
wstępu do Izby aż do dalszego roz- 
porządzenia. 


Wojna w Chinach. 
Londyn, 9 lipca Z Czifu donoszą: 


Bokserzy zamordowali w Mukden bi- 
skupa katolickiego, 2 księży 
i 2 zakonnice. 

Wiedeń, 9 lipca. Z austryackiego 
wojennego okrętu „Zenta“ nadeszła 
tu wiadomość, że w Czifu znajduje się 
20.000 wojska europejskiego wobec 
czego obawa zdobycia miasta przez 
Chińczyków wykluczona. 

Cesarzowa chińska uciekła z Pekinu. 

Londyn, 9 lipca. Poddani angielscy 
w prowincyi Sze-Czuan otrzymali roz- 
kaz natychmiastowego opuszczenia 
kraju. 

Kopenhaga, 9 lip'a. Misya duńska 
w Hsinyung telegrafowała pod datą 
5 lipca, że jest otoczoną .przez bokse- 
rów i że nie potrafi długo się utrzy- 
mać. 

Jokohama, 9 lipca. Rząd japoński wy- 
syła nowych 10 okrętów wojennych z woj- 
skiem do Chin. 

Londyn, 9 lipca. Do „Times“ donoszą: 
Li-Hung-Czang wysłał depeszę do posła 
chińskiego w Londynie z wezwaniem, aby 
poroznmiał się z rządem angielskim i ame- 
rykańskim w sprawie udzielenia Japonii 
mandatu do uśmierzenia buntu. Jako wa- 


runek stawia poręczenie całości państwa 
chińskiego. 

Londyn, 9 lipca. Do „Times* donoszą, 
że w prowincyi Szantung panuje spokój. 
Konsul angielski w Szanghaju potwierdza, 
że gubernator z Szantung odmówił posłu- 
szeństwa księciu Tuanowi i nie przyłączył 
się do bokserów. 

Chińczycy zapewniają, że w prowincyi 
tej będzie spokój, jeżeli Li-Hung Czang 
zostanie w Kantonie. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


W Związku Stowarzyszeń zawodowych w -Kra- 
kowie odbędzie się we wtorek dnia 10 b. m. o 
godzinie 7'/⁄ wieczorem czwarty odezyt tow. 
dra Drobnera na temat: Asocyacya i 
inne społeczne warunki produkcyi. 
DoZ Poufne zgromadzenie robotników 

drzewnych odbędzie się w niedzielę dnia 
15 lipca b. r. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
tow. „Braterstwo“. Referentem tow. Maryan 
Rosenberg. Robotnicy drzewni jawcie się jak 
najliczniej, chodzi o Waszą organizacyę zawo- 
dową! 

rugi zjazd Związku postępowej młodzieży 

polskiej zagranica odbędzie się w Paryżu 
1 sierpnia b. r. Zgłaszać się można po bilety 
wejścia w towarzystwie „Spójnia* w Paryżu 
[91 rue de Seine] od 20 lipca, codziennie od 
godziny 4 do 5 popołudniu. 

iedeń. Stow. „Siła* V Ramperstorfergasse 

88, schadzki w każdą sobotę wieczór. T'ow. 
„Równość* II Blumauergasse 14, schadzki co 
niedzielę. 


Rachunki partyjne 
za I kwartał 1900 r. 


Fundusz prasowy tygodnika „Naprzód“. 

Dochód. Z prenumeraty, pojedynczej sprze- 
daży, inseratów, składek i pożyczek K. 3726'10. 

Rozchód. Książki, przybory i skorowidze 
K. 8288, drobne wydatki 40/51, druk 1.440'—, 
opał i światło 2856, portorya 20545, admi- 
nistracya, roznoszenie, usługa, opłata kasy cho- 
rych 32811, redakcya i czasopisma 449-58, de- 
ticyt z ubiegłego kwartału 83:58, zwrot poży- 
czek i opłata procentów 645:69, zwrot nad- 
płaconej prenumeraty wydawnictwu codzienne- 
mu 68 26, saldo 414:03. Razem K. 3726:10. 

Fundusz wydawniczy. 

Dochód. Z rozsprzedaży nakładów K. 
18322. 

Rozchód. Drobne wydatki i portorya K. 
6*—, saldo 177:22. Razem 18322. 

Fundusz agitacyjny. 

Dochód. Ze składek K. 27:38, saldo 49887. 
Razem K. 526-25. 

Rozchód. Plakatowanie K. 9:80, pensye 
820'—, podróże 86-—, drobne wydatki 28:70, 
telegramy 2:20, druki, afisze i odezwy 26-70, 
lokal na zgromadzenie 20 —, zwroty za anonse 
i prowizya od tychże 32:86. Razem K. 52625. 

Fundusz prześladowanych. 

Dochód. Że składek K. 2458, saldo 99 06, 
Razem K. 12364. 

Rozchód. Zapomogi K. 111:12, drobne wy- 
datki "262. Razem K. 12364. 

Zestawienie. 

D o ch ó d. Z funduszów: prasowego K.3726'—, 
wydawniczego 183 22, agitacyjnego 2788, prze- 
śladowanych 24-58, deficyt 6'68. Razem K. 
3.967:96. 

R oz ch ô d. Na fundusze: prasowy K. 3312707 
wydawniczy 6-—, agitacyjny 526'25, prześla- 
dowanych 123:64. Razem K. 3.967-96. 

Imieniem komisyi kontrolującej: 

R. Haberskt. Dr, Drobner. 

O r EEE E 


Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: lan Englisch. 
Właściciel i odpow. redaktor: Dr Zygmunt Marek. 
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„NAPRZO D* 


Nr. 99. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Staraniem Związku Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę dnia (5 lipca b. r- 


w Parku krakowskim 
ILIl-ci WIELKI 


FESTYD 


LUDOWY 


z nastepujacym nader urozmaiconym I oryginalnym 


Programem: 


Część I. 
O godz. 3 popoł. 


„igrzyska“. 


Strzały możdzierzowe jako 
zapowiedź festynu. 


» BH „ Zapasy ręczne, bieg w wor- 
kach, boksowanie. 
= c „ Popisowy występ chóru 


robotn. Nowy program. 
Wyścigi piesze z prze- 
szkodami o nagrodę. 
Zabawa piermikowa dla 
dzieci. 
Przez cały czas części pierwszej: Łodzie, 
karusele, huśtawki, strzelnice, Zwierzyniec 
itd. Każdy uczestnik zabaw dostaje ođ- 
znakę, wszystkie dzieci obecne w parku 
otrzymują chorągiewki. 


Część II. „Rozmaitości“. 


O godz. 5'/4 popuł. Popis cyklistów roboin. 
Nagrodzenie najpiękn. 
dekorowanych kół. 
Żywe domino! Orygi- 
nalna niespodzianka. 
Coriandoli i Serpentyna 
„Czego chce Kraków?“ 
wesołe intermezzo. 


n A'/ą » 


» 5 » 


ma m 
7 


n n 


O godz. TY, popoł. Zjazd Sowizdrzała z 
głupim Augustem. 
Jubileuszowe zwiedza- 
nie parku wraz ze świtą. 
Przez cały czas części drugiej: Chór 
męzki i mięszany. Na osobnem boisku: 
tańce ludowe. 


dl 


K 14 

M Część III. „Sobótki*. 

U Oryginalnie przedstawiona uroczystość 
ji ludowa. 


O godz. 8 wiecz. Chór flisaków na wodzie. 
8!/, „ Korso wieczorne z po- 

îi chodniami 
? 9 - Scena z „Sobótek* z ory- 
> ginalnymi śpiewami i tań- 
U cami ludowymi nad ogni- 
( skiem. Młodzież, wiedźmy 
czarownice, widziadła. 
$ » 9s » „Apotecza pracy“, żywy 
(cję obraz. 
88 „ 10 „ Rzymskie oświetlenie 
l} parku. 

Przez cały czas części trzeciej: Na olbrzy- 
mich obeliskach płonąć będą światła smol- 
ne. Produkcye pyrotechniczne wykona 


«C znany ogniomistrz p. Z. Mądrzykowski. 


16 Powyższy program został odznaczony na konkursie 


pierwszą nagrodą 


Bilet wstępu 
Dla robotników wydają 


w kwocie 50 koron. 


yo ZO it 


wcześniej bilety: Zarz ydy 


Stowarzyszeń i Administracya „Naprzodu“ 


|<um. 0 | 

J gdziekolwiek zasta- 

Wszelkie losy wione wykupujemy, 

dopłacamy do i wartości kursowej 

i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Do ciągnienia 1 sierpnia po- 

lecamy włoskie losy czerwonego krzyża za go- 

tówkę kor. 24—, na raty kor. 266—. Praw; 
gry po złożeniu pierwszej raty. 


WIKTOR CHAJES i Sp., 
=~~ Lwów, Sykstuska |. 8 


Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą, 127 


se444444646442 
GJKIERYNA HEYDEN. 


P. T. lekarzom i fabrykantom cukierków wysy- 
ła po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
cuklerynę Heyden Nr. 5, 350 razy słodsza od 
zwyczajnego cukru po 30 złr. za l klg. [około 
2000 kawałków]. przy odbiorze 5 kig. po 25 
złr., 10 klg. po 22 złr. 106 4—10 


Fryderyk Neuman u. p. Schmidt 
Sehlaney, pruski Ślązk (R. B. Breslau). 


CIII LILI ILI] 


Ządajcie tylko ———— 


IDOL 


najlepszy francuski papier cygaretowy. 
Wszędzie do nabycia. błówna sprzedaż 
u Samuela Scheuera 
w Krakowie, 120 


Niech nikt nie zapomni 


zamówić za tylko złr. 250 następujących 6 ga 
tunków delikatesów węgierskich, a mianowicie: 

1 butelkę węg. koniaku, 3 gwiazdy, najle- 
psza marka ; 

l kawał salami węgierskiego, 
kość ; 

1 kawał węg. słoniny papryk. ; 

1 kawał węg. mięsa cesarskiego, 
bardzo delikatne ; 

1 puszka karpackiego sera liptawskiego, bar- 
do tłustego i łagodnego; 

1 kawał węg. sera ementalskiego, 
dniejszego. 

Wszystkie te 6 gatunków razem w jednej 
paczce pocztowej wysyła za pobraniem albo za 
poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 50 ct. 116 


Maks Deutsch 


eksport salami Budapest VI, Ullokut 91/a. 


= Każdy! = 
A ei y | 
wie, że wszelkie towary znacznie zdrożały, 
pomimo to staram się wyszukać najtańsze 
źródła i sprzedaję jak dotychczas po zni- 
żonych cenach. 

P. T. Publiczność mam zaszczyt zawia- 

domić, że nadszedł swieży transport 


lasek i krawatek 


w szczególnych fasonach i kolorach w wiel- 
kim wyborze. 

Również posiadam olbrzymi świeżo za- 
opatrzony skład 


kołnierzyków i mankiet 


w najnowszych tasonach. Objętość kolnie: 
rzyków od 28 do 52 cm., wysokość od 
21/, do 8t/, em. 

Spodziewając się, źe P. T. Publiczność 
przekona się o taniości moich towarów i za- 
szczyci mnie nadal swem zaufaniem, kreślę 
się z szacunkiem i poważaniem. 


Benryk Recht 


Kraków 122 
ul. Floryańska 2, Hotel drezdeński. 


Zdolnego zastępcy 


znającego cokolwiek język niemiecki, po- 
szukuje natychmiast jedno z najpopułar- 
niejszych anstryackich tow. ubezpieczeń 
na życie, na stałą pensyę i prowizyę. Fa- 
chowe wiadomości niekoniecznie wymagane. 


najlepsza ja- 


wędzone, 


najprze- 


Bliższych informacyi udzieli 


125 ERYK HOINKES 


Bielsko, ulica Józefa 1. 88. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


— Telefon Nr, 404. 


